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Iforady francusko - angielskie
za k o ń c zo n e  z o s ta ły  pow tórną w iz y tą  m in. Edena w P a ry żu

PARYŻ (A. T. E.) —  Mini- 
ster Eden przybył tu wczoraj 
pociągiem cośpiesznym z R z y  
mu.

O godzinie 12-ej minister £■ 
'den zjawił sie na Quai d'Orsay 
i był przyjęty przez premiera 
Lavala.

Po zakończeniu rozmowy La 
Val udzielił krótkich wyjaśnień 
dziennikarzom. Prem jer oświad 
czył, że Eden poinformował go 
o  rokowaniach dyplomatycz­
nych, odbytych z Mussoiipim 
w Rzymie.

Obaj mężowie stanu zastana­
wiali sie nad metodami, któreby 
przyśpieszyły wykonanie wy­
tycznych. zawartych w deklara 
‘cii londyńskiej z dnia 3-go lu­
tego b. r. Rokowania beda na­
dal prowadzone w drodze dy­
plomatycznej, ponieważ soowo- 
du ograniczonego czasu nie mo 
gły być ukończone.

Przedstawiciele obu rządów 
fdali wyraz swej woli uzgodnie­
nia metod celem osiągnięcia re 
alizacji deklaracji londyńskiej 

Z  dnia 3-go lutego. Poza tem 
ministei Eden poinformował 
premiera francuskiego o stanie 
konfliktu włosko - abisyńskie- 
go.

Wbrew ustalonemu poprzed­
nio programowi, minister Eden 
opuścił wczoraj wieczorem P a 
ryż, powracając drogą po­
wietrzną do Londynu.

Jak wynika z oświadczenia 
Lavala,  Eden nie doręczył od­

powiedzi rządu angielskiego na 
zapytania gabinetu francuskie­
go w sprawie metod, które win 
ny być zastosowane przy roz­
wiązywaniu zagadnień polityki 
europejskiej.

Odpowiedź angielska zosta­
nie zakomunikowana rządowi

francuskiemu w zwykłej drodze 
dyplomatycznej. Odpowiedź ta 
będzie wysłana dopiero po złoże 
niu przez ministra Edena na po 
siedzeniu gabinetu szczegółowe­
go sprawozdania z wyników roz 
mów, przeprowadzonych w Pa  
ryżu i Rzymie.

Milion dzieci bez szkoły i
N o w a  fa la  a n a l f a b e t y z m u  z a g r a ł a  P o ls te

nowych szkół i powiększanie 
etatów nauczycielskich. Z ro­
ku na rok rośnie też ilość dzie­
ci, pozbawionych możności p«r 
bierania nauki.

Organizacje nauczycielskie 
obliczają, iż w roku szkolnym 
1935-6 blisko 1 miljon dzieci w 
Polsce nie znajdzie miejsca w 
szkołach powszechnych.

Coroczna redukcja budżetu 
szkolnictwa w przeciwieństwie 
do stałego wzrostu Ilości dzieci, 
obowiązanych uczęszczać do 
szkoły, uniemożliwia budowę

Szczególnie upośledzona pod 
w zględem  szkolnictw a jest 
wieS gdzie szerzy  się powrot* 
nv anafalbetyzm .

Niesamowity romans * * * ■ »  z  wychowanka
doprow adził d o  strasznej zbrodn i

Gdy wojna wybuchła beliks 
Nowociński (wieś Krasnosielec 
Leśny, pow. makowski), ruszył 
w szeregach na pola bitew, a gdy 
surmy bojowe ucichły — przez 
dłuższy czas pozostawał w  R o *  
sji.

Pozostawiona w zupełnej a*» 
motności małżonka NowocHt
skiego, Cecylja przyjęła na wy 
chowanie 6*letnią sierotkę, Ja* 
ninkę Przedlecką, którą otoczy* 
la czulą, serdeczną opieką. Gdy 
Nowociński powrócił na ojczyz 
ny łono — mała Janinka była 
już podlotkiem. Początkowo sto 
sunki rodzinne nie pozostawia* 
ły nic do życzenia, lecz w miarę 
dorastania Przedleckiej, stosun* 
ki poczęły się psuć. Nowociński 
bowiem począł zalecać się 
do swej wychowanicy, która o J  
wzajemniała się kochliwemu o* 
piekunowi.

Tragedji akt pierwszy w ten

sposób się rozpoczął.
Gdy p. Nowocińska przeko* 

nała się, że Przedlecką współży* 
je z je j mężem i, nie mogąc zresz 
tą znieść więcej katuszy, szykan 
i bicia za strony męża — uciekła 
do krewnych.

Od tej chwili rozpoczęła się
obustronna wojna podjazdowa- anał Nowo cińaką winną zafcóf*

Dz>ś ostetn e posiedzenie Sejmu
Uchwalenie ustawy o w yborze Prezydenta RzplHei

W czorajsze posiedzenie Sejm u by 
lo całkow icie poświęcone rozprawie 
nad projektem ustawy o wyborze 
Prezydenta Rzplitei. P ro jek t ten w

dnakże, ,d y  kandydat ]est ten sam, 
względnie kiedy Prezydent nie ko­
rzysta ze swe a praw a wskaza > 
kandydata, kandydat Zgromadzenie

odróżnieniu od projektów  o rd ynacji; Elektorów  jest obrany Prezyden-
wyborcze] uie w yw ołał tak wielkiej 
dyskusji. Posiedzenie trw ało zaled­
wie dwie godziny.

Prolekt ustawy referow ał wlcemar 
szałek Car, om aw ialac szczegółow o 
lego podstawy. Podniósł, Ze ustawa 
pragnie połączyć dwie rzeczy : pow­
szechność wyborów Prezydenta z ró 
wnoczesnem zapewnieniem krajowi 
spokoju. Dlatego też projekt przewi 
duje jedynie głosowanie na dwuch 
kandydatów, a nie na dowolną ilość.

Jednego kandydata w skazuje nstę 
pujacy Prezydent, drugiego wybiera 
Zgromadzeń Elektorów w liczbie 
75, składające sie z najbardziej za­
służonych i godnych zaufania obywa 
tell kraju. Elektorów  w ybierają od­
dzielnie Sejm  i Senat. W skład Zgro 
mudzenia Elektorów wchodzę rów ­
nież: Prezes Rady Ministrów, P re­
zes Sadu Najwyższego, Mars T*ek 
Ssuatn. M arszałek Sejmu oraz Gene 
ra in y  Inspektor S ił Zbrojnych.

W  wypadku, kiedy kandydat P re ­
zydenta jest Inny, aniżeli kandydat 
Zgromadzenia Elektorów , społeczeń­
stwo przez powszechne wybory roz 
strzyga kto będzie Prezydentem. Je -

tem I nie zarządzę się powszechnych 
wyborów.

Również I ten projekt spotkał się 
z zastrzeżeniami opozycji Po dyeltti
sji zabrał jeszcze głos referent wice 
marszałek Car, odpierając zarzuty  
opozycji. W  głosowaniu projekt u- 
chwalono w drnglem i trzeclem czy­
taniu w brzmlenln kotnlsyjnem.

Dziś o I O-ej przed południem odbę­
dzie się trzecie czytanie projektu or, 
dynach w yborczej do Seimn. Z nchwa 
leniem tego projektu zakończone zo 
stana prace nadzwyczajne] sesji Sej­
mu.

W szystkie trzy uchwalone projek­
ty przejdą pod obrady Senata. P race  
Senatu potrwaj zapewnie około ty ­
godnia.

Senat zapewne nie poczyni w pro 
jektach, uchwalonych w Sejmie, żad 
nych zmian I w brzmlenln sejmo- 
wem zwróci le. W  tych warunkach 
dzisiejsze posiedzenie Sejmu będzie 
ostatntem posiedzeniem nletylko w 
bieżącej sesji sejmowej, ale I w ka 
dencji obecnego Sejmu. Innem! sto 
wy. będzie to pożegnalna posiedzenie 
Sejmik

na śmierć i życie.
Nowociński dosyć często na* 

chodził mieszkanie zony, usiłu* 
jąc je zdemolować, to znowu 
małżonka podchodziła pod dom 
pary kochanków i wybijała szy* 
by w oknach. W  czasie właśnie 
ceremonji tłuczenia szyb — No*

wociński wybiegł z izby i począł 
małżonkę przepędzać kiiem. Na 
ratunek rzucił się jej krewny, 
Władysław Marchciński i Mar* 
ja r  Boiarski. W  rezultacie No* 
wociński został zatłuczony kija* 
mi na śmierć.

Sąd Okręgowy w Łomży u*

stwa w stanie silnego wzruszę* 
nia duchowego i skazał ją na 2 
lata więzienia, zaś Marchcmskie* 
go na 4 lata więzienia; Bojar* 
skiego uniewinn.ono.

Co do dwu ostatnich, wyrok 
się uprawomocnił. Zaapelowała 
Nowocińska, której sprawę roz

D ra m a t z  w agonam i kolejki
P o d c z a s  zabawy c h ło p ie c  s tr a c ił  n o g ę

Stanisław Tokarski, drogo­
wy na kolejce wilanowskiej na 
odcinku Chylice —  Skolimów, 
w swoisty sposób pojmował 
swoje obowiązki. Będąc w zaży 
łych stosunkach t  dozorcą jed­
nej willi Józeiem Kulczykiem, 
wypożyczył mu dwa wagony, 
kolejkowe, celem uprzątnięcia 
śmieci!!

Dzieci, mieszkające w te] wił 
li, ucieszone, że zajechał taki 
.w spaniały' tabor kolejkowy, 
tłumnie wsiadły do wagoników 
i zaczęły sie wzajemnie przewo 
zić. Wagony, snać przyzwy­
czajone do ustawicznych kata 
strof, i tym razem Ją spowodo­
wały, Oto pod kola wpadł 8-let 
ni chłopak. Jerzy Garbowiak, 
któremu wagon obciął nogę i 
spowodował cieżkie urazy cia­
ła. Wprawdzie chłopak wyzdro 
wiał, ale pozostał kaleka.

P re ze n t Hitlera
d la  c e s a r z a  J a p o n jl

Kanclerz Hitler przyjął dziś ambasr 
dora japońskiego M ushakcjii wręczyf 
mu portret słynnego .cesarza Saga, ja 
ko podarunek dla cesarza japońskie­
go. Obraz, który pochodzi z 14 wieku 
znajdował się dawniej w  jednej ze 
św iątyń Kioto i nabyty został przed 
30 ja ty  przez administracją muzeum 
praśkiego.

Do odpowiedzialności karnej 
pociągnięto Tokarskiego i Kul­
czyka. Również w stan oskarżę 
nia postawiony został urzędnik 
kolejek Stanisławski, który 
przez brak baczenia dopuścił 
do tak skandalicznych porząd­
ków na odcinku kolejkowym.

W czoraj w szyscy zasiedli na 
ławie oskarżonych w Sądzie 0 -  
kreeowym. Tokarski został ska 
zany na 4 miesiące aresztu, r>o 
zostalych sąd uniewinnił, Jed­
nakże prokurator zapowiedział 
apelację.

ważał wczoraj Sąd Apelacyjny 
w Warszawie. W  wyniku 3^4 
uznał Nowocińską winną cit*? 
kiego uszkodzenia ciał? i  skaX4J 
ją na rok więzienia z zawiesze* 
mem kary.

Obronę wnoeiła adw, L. Dęb 
ska.

W ia d o m o ś c i
z  c a ł e ;  o ś w i a t a

SAMOLOT UTOKAŁ W  KANALE
W czoraj w  południe angieiski sam ( 

lot w o js k o w y  spadł w  pobliżu S ę l- 
sev w hrabstw ie Sussez (A ngljs; be 
kanału i zatonał natychmiast. Jed iu  
z lodzi ratunkow ych zdołała po trzy ­
godzinnych poszuklwaniacn wyłow ił 
jedynie zwłoki pilota.

GROŹNA KATASTROFA  
KO LEJO W A

W  pobliżu Luppmark w północne.
Szw ecji w ydarzyła się w czoraj groź­
na w skutkach katastrofa kolejowi. 
P o c ią g  roboczy w ykoleił się naskut*j| 
zderzenia z wozem chiopskltn, który 
usiłował przejechać przez tor 7-iu 
robotników zostało zabitych 13 cięż­
ko rannych.

NIESZCZĘSNE „PRA W O  S fR JP *
A gencja „Szimłmn - Renge" w  To­

kio donosi, że w  ubiegły poniedziałek 
w ydarzyły się w Japonjl w  Jednym 
dniu trzy katastrofy lotnicze. W. Ko- 
kaido rozbił się hydroplan wojskowy, 
przyczem  lotnik poniósł śm ierć na 
miejscu. W  pobliżu Salgen zderzyły  
się w powietrzu dwa hydroplany. 
Trzech lotników zginęło przyczem  je 
den z nich utonął w raz s  aamciotam.

Gdańsk w y r ze k a  sfę R ze s zy
Z n a m ie n n e  o ś w ia d c z e n ie  w  s p r a w ie  n i e z a w I s ł o S d  

W o l n e g o  M ia s ta
Z Gdańska donoszą:
P o środowem posiedzeniu Sejm u 

gdańskiego, na którem senat wolne­
go m iasta poniósł porażkę nie uzy­
skaw szy dwóch trzecich głosów dla 
przeprowadzenia swoich projektów 
oszczędnościowych, zajjanow ało
wśród ludności Gdańska w ielkie pod­
niecenie.

Na plenum Sejm u nie zgłoszono 
wprawdzie zapowiadane! rezolucji 
w y raża jące j życzenie powrotn Grań- 
ska do Rzeszy, ale zarówno w prze­
mówieniu przedstaw iciela frak cji na 
rodowo - socjalistycznej, jak i w os- 
świadczenlu prezydenta Senatu Grel- 
t t r a  padły słowa, czyniąc* wyraźne

aluzje do takiego dezyderatu.
W  kołach politycznych Gdfńlk* 

utrzymuje się przekonani* la prze­
bieg obrad Sejmu gdańskiego aje N o­
że pozostać bez poważnyct lcóa- 
sekw encyj. Stronnictwa opozycyjne 
oświadczają. Iż przy obecsytn otrą 
)u politycznym Niemier sta pragnę 
powrotu Gdańska do Rzaczy I N  
niezawisłości polityczne! wolnego 
mlastat bronić będą wszelkleml środ 
akml.

Opozycja gdadslia td ecyd ew ała  
jest odwołać się dle obrony nieza­
leżności Gdańska do W ysokiego Ko­
misarza Ligi Narodów i *  s M f  U  
*L

Zllźltt dfl kill' '•Adrla‘‘> „ A tf a n t l c " ,  „ S w ir f .
lub „Bag ate la  *, 

dla Czytelników „Ostatnich l ia d c i c o ś c i  krakowskich"
  Ważny tylko w dniu 29 czerwce 1935 r.
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Kq2 erotoman skłaniał żonę do nierządu
a  sam  obserwował rozpustne sceny przez dziurkę

Do urzędu śledczego wpłynę| czekiwał w dom j na 
ła sensacyjna skarga.

Oto stawiła się tam 27*letnia 
Janina W asiew ska, zamieszka* 
ła przy ul. Marjensztadt 11 i zło 
żyła niewiarygodne poprostu 
oskarżenie na męża swego, W i* 
tolda Wasilewskiego

Z mężem poznała się przypad 
kow c przed siedmiu laty i mło* 
dy człowiek, wiedząc, iż jest po 
grążona w bagnie rozpusty, zgo 
dził się wziąć z nią ślub.

Po ślubie rzekomy opiekun 
Starał się wykorzystać dotych* 
czasowy zawód swej żony i na 
kłania! )ą do uprawiania nierzą* 
du Zarobione pieniądze inkaso* 
wał na swe potrzeby.

Sterana ohydnym trybem ży* 
cu  stawiała w ostatnich czasach 
opór mężowi.

Nic to jednak nie pomogło— 
groźbami s biciem przymuszał 
ją  mąż, by „poszła na ulicę za* 
robić".

W łóczyła się po dżinami po 
staromiejskich ulicach. Mąż o*

Książe Walii 
•  przysposobieniu wojskcw rm

LONDYN (A .T.E.) Książę W alii wy 
głosił wobec S00 uczniów jednej ze 
szkól w Berkbam pestaed, przemowie 
nie, w którem wypowiedział się prze 
elwko projektora zniesienia kursów 
przysposobienia wojskow ego w szko 
łach angielsuich. Książe zaznaczył 
tn  wychowanie mrodzieży w duchu 
dyscypliny I podniesienie Je] spraw 
ności fizycznej, posiada doniosłe zna 
czonie dla państwa.

Pom nik zbuntowanych
RYGA (A.T. F )  Z Moskwy dono­

szą: Komitet centralny Z. 5 .  S .  R 
postanowi! z okazji 30-Iecla buntu na 
pancerniku „Poterakin" w ystaw ić po 
mnik uczestnikom powstania. Pomnik 
ten stanie w Odessie. Pozostali przy 
życiu uczestnicy powstania o.trzyma 
]ą dożywotna pensje w w ysokości 
conairanlej 150 rubli miesięcznie

klientów" 
swej zony.

Wyławiać ich musiała z poś* 
ród pijanych przechodniów. 

Zbliżając się do mieszkania, u* 
myślnie kaszlem dawała'znać 
mężowi, iż nie wraca sama.

Na dany sygnał mąż ukrywał 
się w specjalnie urządzonym 
schowku lab w szatie do ubrań, 
skąd przez umyślnie zrobiony 
otwór przyglądał się widowis* 
ku.

Wreszcie Wasilewska posta* 
nowiła skończyć ze zgnilizną mo 
ialn«i i ziożyć zameldowanie w 
policji.

Wasilewska przytem okaza*

ślady tortur, zadanych przez 
męża.

Policja otoczyła mieszkanie 
Wasilewskich ścisłą obserwa* 
cją.

I oto wyszło najaw, że nietyl* 
ko Wasilewski ale takżt i jego 
żona oddali swoje mieszkanie 
na cek domu schadzek. Nawet 
służąca ich M arja Kołokolec od 
grywała rolę pośredniczki i na* 
mawi. ła dziewczyny uliczne do 
korzystania z „apartamentów" 
Wasilewskich po „bardzo nis* 
kiej cen c".

W  trakcie rewizji policja za* 
stała tam 5 par. Zbadane dziew*

ła guzy i sińce na ciele, widome czyny zeznały, iż za „przysługę"

musiały się opłacać W as’lew 
skiemu bądź Kołokolec, która 
odgrywała rolę inkasentki.

W  tvm stanie rzeczy został po 
ciągnięty do odpowieazialnoś* 
ci karnej nietylko Wasilewski, 
ale żona jego i służąca. Na dzień 
wczorajszy był wyznaczony ter* 
min rozprawy. Okazało się ed* 
nak, że nie przybyli świadko* 
wie, a przedewszystkiem ci, któ 
rych w trakcie rewizji policyj* 
nej zastane w mieszkaniu Wasi* 
lewskich. Mężczyźni ci, jak wi» 
dać, z pewnych względów wole 
li nie składać zeznań. Rozprawę 
wprawdzie odroczono, ale wszy 
scy świadkowie zostaną sprowa 
dzeni nod pj-zymusem.

S U D O R w  p i y n i e  
, A p .  K o w a l s K i * *  

u  5  u  w  a P O T I Wbti W y s t iz e f j& ć  s i ę  
n a ś l a d o w n i c t w

Dzieje nieszczęsnej miłości
Itr ienrtlk wielkiego wieszcza przed sądem

W czoraj w Sądzie Okręgo* mej wspólne zamieszkanie. Bez 
wym w Warszawie zasiadł na la oporu zgodziła się na to. 
wie oskarżonych, b. urzędnik Płynęły lata, a wraz z niemi 
W ojskowego Biura Historycz* wrastało przywiązanie Mickie*
nego, noszący nietylko nazwiś* 
ko v ielkiego wieszcza, ale na* 
wet imię — Adam Mickiewicz.

Sprawa przedstawia się nastę 
pująco. W  czasie spacerów po 
Ogrodzie Saskim Mickiewicz 

poznał pewną piękną dziewczy* 
nę, Ewę Poleszak. Uroda dziew 
czyny ujęła czułe serce Mickie* 
wicza i odtąd spotykali się co* 
raz częściej. Dziewczyna żahła 
się, że jest samotna, że jej nie* 
znajomość Wielkomiejskiego ży 
cia wykorzystał mężczyzna i oto 
teraz jest tez  środków do ży* 
cia i w odmiennym stanie. Mic* 
kiewicz zaproponował znajo*

NA MAŁEJ WOKANDZIE...

E n e rg ic z n y  k ra w ie c
(A. E.) t —  Ratuj mnie, Józiu! 

*7 szepnął pan Stanisław J e ­
zierski, słysząc gwałtowne stu 
kanie we drzwi. Hufnagiel 
idziei

—  Któż to taki?
— To krawiec. Garnitur mi 

uszył i już drugi miesiąc, jak 
mnie o iorse morduje.

— A ścierwo z tego krawca! 
Wiesz co Stasiu? Wtaź do sza­
ty, a  ja już sobie z nim pora­
dzę.

Pan Józef Dębina poprawił 
przekrzywiony krawat i rjiszył 
w kierunku drzwi, które aż sie 
trzęsły pud uderzeniami pieści 
pana Hutnagla.

—  Pan szanowny jakiem  
tntere^e? '—  zapytał pan Józef.

W interesie? Co znaczy 
v interesie? Ja  do pana Jezier 
skiego z krzykiem.

Niema pana Jezierskiego.
— laki o niema? U mar i wy- 

jechuł? To niemożliwie być 
z powodu, on miai mnie dzisiaj 
zav'adć za mojego garnituru!

— Szef wyszedł na miasto i 
kazał powiedzieć, że sam panu 
przvśle moniaki przez sekreta- 
rza. znakiem tego przeze mnie.

Pan Hufnagiel nic nie odpo­
wiedzi/d. tylko noczał dziwacz­
nie k"'irzeć i podrygiwać.

Co sie z panem dzieje? — 
zapytał przerażony „sekre­
tarz1'.

—  tfśf Nie mogą! —  wołał

m n Hufnagiel, wijąc sie ze 
śmiechu. — Szef! Tuki pętak, 
to sie odraza zrobił szef! Sie 
mi zdaje, ze pekne ze śmiechu.

Pan Józef ochłonął i rzekł u 
roczyście:

— Uspokój sie pan, panie kra 
wiec, żelazkiem trącany. Skoro 
jeżeli m ó w i ę ż e  sekretarz je ­
stemi, to nie pozwolę byle ła­
chudrze z mojego szefa śtpichy. 
chichy urządzać. W et te  to kra 
wiec pod uwagę, bo o wiele 
nie, to zesobacze pana szanow 
nego jak sie patrzy, a później 
następnie i mordę skuje na ama 
rant owo!

—  Więc mn jesteś tu sekre­
tarz? —  zapytał zjadliwie nan 
Hufnagiel, ocierając załzawio­
ne oczy.

—  Wiadoma rzecz!
—  No i jakie robotę masz pan 

tutaj?
—  Wszystko robie. Ganiam 

po mieście, załatwiam klien­
tów...

— Aha — mruknął krawiec 
— to jak ia pana coś dam dla 
szefa, to pan go odda?

—  A jakże!
—  To masz pan i oddaj go 

nan! — krzvk”(d nnn
i wyrżnął ..sekretarza!' w gebe

Za ten czyn Sad Grodzki 
(Oddział 17) wsadził energicz­
nego krawca r.a 
vaki

wicza do przyjaciółki. Pragnął 
nawet wziąć z nią ślub. Ale w 
tym okresie dc uszu Mickiewi* 
cza zaczęły nadchodzić niepoko* 
jące wieści, żc dziewczyna go 
zdradza. Mówiono nawet, że 
względy jej wcale nie trudno 
można posiąść.

Termin ślubu został oaroczo* 
ny. W  miarę zasłyszanych wia* 
domości, stosunek zewnięrzny 
Mickiewicza do przyjaciółki sta 
wał się bezwzględni- jszy. Nie 
raz dochodziło do głośnych kłót 
ni i awantur.

Aż wreszcie Poleszak opuści* 
ła Mickiewicza. Odnalazł jej 
adres, prośbami uzyskał jej po* 
wrót pod wspólny dach.

?o  trzech tygodniach Fole* 
szak wróciła. Było to 28 stycz* 
nia tego roku.

W  pewnym momencie Pole* 
szak podeszła do okna, chcąc 
jakby obejrzeć, czy nic się tu

nie zmieniło od czasu jej odej* 
ścia. W  tej chwili podbiegł do 
mej Mickiewicz i trzymanym 
scyzorykiem zadał jej 4 rany. Na 
wszczęty alarm zbiegli się są* 
siedzi i rozbroili pijanego Mic* 
kiewicza, który nie przestawał 
krzyczeć:

— Prostytutki i złodziejów 
trzeba wyrżnąć 1

Tego właśnie akurat dnia Mi 
ckiewicz został okradziony.

Rany Poleszak ze względu na 
rodzaj użytego narzędzia nie by 
iy niebezpieczne. Niemniej Mic* 
kiewicz został postawiony w 
stan oskarżenia o usiłowanie za 
bojstwa.

Na wczorajszej rozprawie.ob 
rońca oskarżonego adw. Hen* 
ryk Potok wnosił o powołame 
świadków na stwierdzenie, .ż 
Mickiewicz krytycznego dnia 
pod wpływem kradzieży wyjąt* 
kowo użył znacznej ilości alko* 
holu, co go uczyniło zgoła nie* 
przytomnym.

Sąd wniosek uwzględni! i raz 
prawa została odroczona.

200 m urzynów, uzbrojonych w  mlecze
r u s z y ł o  d o  a t a k u  -  p r z e c i w  k a r a b in o m

LONDYN (A T .F .J W edług donie­
sień 7. Nairobi w angielskim kraju 
mandatowym Tanganyka (Atryka 
Wschodnia) zbuntował się szczep 
murzyński Mas: ar.

20u wojowników, uzbrojonych w 
mlecze zaatakow ało posterunek bry 
ty jsjti w Narok, w którym w chwili 
ataku <.,iaidowall sie jedynie kom !.

sarz policji m ajor Buxcon 1 córka lor 
da Napiera 

M ajor Buxcon dał do murzynów 
kilka strza‘ów z karabinu, raniąc kil 
kunastu. W ojow nicy murzyńscy coi 
nęli się w ponłochu, pozostaw iając na 
piacu boju kilku tow arzyszy ciężko 
rannych.

Zabity przez własisy wynalazek
Dużą s - r a c je  na terenie Zagłębia 

Dąbrowskiego w yw ołał niezwykły 
wypadek, Jaki miał m iejsce w dniu 
w czorajszym  w Będzinie

Niejaki Franciszek Frankiew icz, w I? 
śclciel składu drzewa chcąc się ti- 
chronić od o d z ie ż y  skonstruował 
niezw ykły przyrząd morderczy.

Przy  pomocy krótkiego karaoinu 
Frankiew icz urządził pnłapi.ę, która

powodowała strzał w razie otw arcia 
w ejścia przez osoby nienowołan"! w 
ten sposób że do cyngia karabinu 
przymocowany był sznurek łączący 
się z drzwiami 

Pu założeniu pułapki, Frankiewicz 
Jednak zapomniał o niej i sam nieopa 
trznie otw orzył drzwi’, powodując 
strzał karabinowy. Przew ieziony do 
szpitala „w ynalazca" morderczego 
przyrządu zmarł z odniesionych ran

Chcesz pokoju -  gotuj sią do woiny
Nic w życiu nie osiąga się bez walki 

a treścią życia je s t  walka o byt. Im 
byt nasz ma b y ć  w przyszłości spokoj 
mejszy i lepiej zabezpieczony, tem i 
walka musi b y ć  energiczniejsza, a śród 
ki j e j  prowadzenia —  bardziej pomy­
słowe i skuteczne.

Do tego właśnie roozaju środków 
należy niewątpliwie gra na Loterji  Pań 
stw ow ej.  Posiadanie losu i odrobiny 

tydzień dc Sżczęścia ułatwić może nietylko wy­
zbycie się chwilowych kłopotów, ale

- zapewnienie sobie nazawsze beztros­
kiego żywota.

Sp ec ja ln e  możliwości przedstawia 
33-cia  Loterja, gdyż plan je j ,  poza 
zwykłemi ciągnieniami czterech klas, 
przewiduje jeszcze  dodatkowe bezpłat 
ne ciągnienie gwiazdkowe. W  dniu Hi 
lipca rozpoczyna się ciągnienie- H-ej 
klasy, najlepiej je s t odnowić los przed 
wyjazdem na wywczasy letnie, by, 
mieć spokój w czasie, w akacji.

f t p 3 *

Wi soły Kącik ,
I  J

" 1

UPAŁ
U f! Potu zdroje, aż leją się ze

mnie
I po czerwonym nosie płyną

cicho
Łykam lód, piję wodę. W szyst 

ko nadaremnie 
Bierze lunie licho.

30 stopm w cieniu, w południe 
czterazieśoi 

P. I. M . zapowiada na rn^siąc
upały

I jak tu pisać śmieszne
opowieści? 

Pieorzne ka-wały? 
Dziś kawał? Chyba lodul

„Kącik"? Chyba w cieniu. 
Piszę te słowa po pas siędząc w

wodzie 
O przyjdz nareszc e . ulżyj

cierpieniu 
Rozkoszny chłodzie!

* * *
Widzicie co się dzieje z upa* 

lu? Napisałem Wierszll Pierw* 
szy raz w życiu! I Sam nie wiem 
’ak to się stało. Może porażenie 
słoneczne? Jestem mocno nie* 
spokojny.

Czytani kocham.cyl...
Cc ja gadam? Z gorąca język 

mi się plącztl
Kochani Czytelnicyl
Upal uderza do głowy l Co re 

bić? Znikąd ratunku.
Cień? Co cień pomoże? 40 

stopni w cieniul
Do wody? W oda gorąca. Mo 

żna w niej ja jka na twardo goto 
wać.

Podobno nawet ryby się po* 
cą. A pewien rybak wyłowił r 
W isły ugotowanego karpia.

Ludzie szaleją z upala.
Sam byłem . wiadkiem, lak 

jakaś pani w tramwam koniecz* 
nie chciała usiąść na m otoizt. 
Ławka ją piekła, wszystko pi*« 
kło i tylko motor był chłodny.

A  pewien pan w słedl do ka* 
wiarni, obstalow ał dużą porcję 
p;stacjOwych lodów  i wpuścił so 
bie całą porcję za kotm erz.

I nikt się nie śmiał, nikt nie 
mówił, że war jat. W prost prze* 
ciwnie. W szyscy chwa.ili, że tc 
bardzo pomysłowy człowiek.

Straszne rzeczy się dziejąl
Wyszedłem na balkon. O  pię 

tro r ‘ rej siedzi pan Pilcman : 
żoną i krzyczy na całe gardło.

— Ja cię zamorduję! Na crob 
ne kawałki cię posiekam. Sie* 
kankę z cebulką z ciebie zrobię! 
A kości psom rzucę na pożar* 
cle!

— Panie Pilcman! — k rzykną 
lem przerażony. — Cu pan wy* 
gaduje?

Pan Pilcman spojrzał w górę
— Opowiadam żonie strasz* 

ną histoiję. Żeby jej sie zimno 
zrobiło.

A  drugi sąsiad, pan Cipkow  
ski w padł do mego mieszkania 
ze łzami w oczach.

— Panie kochany! N iech pan 
wejdzie do mojej żonyl

— Co się stało?
— W arju je z gorąca. Garnęli 

lodów jej dałem, kubeł zimnej 
wody — nic nie pomaga.

— W ięc poco ja mam weiść?
— Jakiegoś zimnego drania 

chce koniecznie. Pow iada, że to 
ją ochłodzi. Błagam  pana, 
niech pan wejdzie

* .  *
Straszne rzeczy się dzieją z u* 

palu. Co to będzie, jak tak dalei 
potrwa?

Napoleon Sądek.

Przy zeosutym żołądku upośledzonem 
trawieniu, obstrukcji, stosuje się na­
turalną w oóę gorzką ..Nraneła*1* *  ■ 

Jó z a fc " . F y ta jc i*  ai« lakargjr.
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Warszawa w potopie słońca
Rzewne i wesołe perypetie, gdy termometr wskazuje 0 st pni

Godzina 12. 2 a r leje się for* 
inalnie z przeczystego nieba. Ter 
mometr wskazuje + 4 0  stopni 
Celsjusza.

—  Teraz to jo i  nie wytrzyiuaml —  
mówi jakaś staruszka. —  Myślałam, Ze 
tylko ze Łzydzleśd, ale przy tylu stop 
ulach, to już naprawdę m oiua ducha 
wyzionąć.

—  Nic, nic, paniusiu m oja! T o tak 
względem biednego narodu, żeby so­
bie na sodówce i lodach z a .o b i na wę 
głtj na zimę.

Wokół termometrów tk a n y ch  tło­
czy się mrowie ludzkie.

—  O Boże! 40  stopni —  mów] Ja­
kaś dama do sw ego towarzysza —  zo­
baczysz, że mama nie uwierzy!

—  M ama? Oczywiście! —  odpowla 
da wiernie miody jegom ość. Mama 
przecież wogóle w nic nie wierzy!..,

Ludzie chodzą po ulicach, jak 
senni. Słoneczne strony chód* 
ników świecą szczerą pustką, 
podczas gdy po stronach cieni* 
stych, tłok nieopisany.

W łaśnie na rogu ulicy Królew 
skiej stoi w największym żarze 
słonecznym policjant. Chwieje 
się na nogach. Przechodzimy w 
jego kierunku przez jezdnię i 
czujemy jak roztopiony asfalt 
ugina się pod nogami.

—  Nie za gorąco panu? —  zapytuje­
my stróża bezpieczeństwa.

—  O, już długo chyba nie wytrzy­
mam! Sto złotych daję za każdą suchą 
lltkę, jaką pan na mnie znajdzie.

—  Przydałby się deszcz, panie wła­
dzo?

—  Deszcz, jak deszcz, niech i bied­
ni ludzie mają trochę plaży, ale skró­
cenie posterunków przydałoby się na­
prawdę!..

Szoferzy jeżdżą w koszulach 1 śmie­
ją  się z biednych dorożkarzy:

—  T e, sałata, zdejm ten sw ój dżem- 
perek, bo się bez octu udusisz!..,

A tymczasem sodowiarze i budki z 
napojami orzeźwiającemi m ają żniwo. 
Dzień toczy się pod znakiem syfonów.

—  Czystą, czy z sokiem?
—  Ktoby tam dzisiaj z sokiem! Prag 

nlenie poosycać? Daj pani czystą!
—  Można powiedzieć, że jest ciepło 

—  mówi jakiś otyły kupiec.
—  Można powiedzieć, że pan jesteś 

banał, panie Szwarcbad! Idziesz pan 
mnie mówić, że jest ciepło? Ja  wczo­
ra j więcej wydałem na wode sodową, 
niż zarabiam dziennie.

W  rramwajach jeździ się w 
pozycji półleżącej. W  wozach 
idących w kierunku plaż nadwi 
ślańskich, panuje taki straszny 
tłok, że konduktorzy nie mogą 
w porę zaopatrywać pasażerów 
w bilety.

— Wysiądziem tu — mówi, o* 
bok mnie stojący, młodzian do

twego to w a r z y s z a  —  z a ro b ie m  na całą parę, a wreszcie przyjdą takie
•obie 40 groszy na biletach, do 
plaży jeszcze most Kierbedzia 
pozostał.

Plaża ,,dzika", miejskie, klu* 
bowe, Kozłowskiego, jak okiem 
sięgniesz, jcdao wielkie mrowis 
ko ludzkie. Największy tłok je* 
dnak panuje na plażach „dzi* 
kich“. Wszystko leży, jak mart 
we. K ogo stać na kostium ten 
rozkłada się na widocznem miej 
scu, kogo nie stać, kryje się w 
zarośla i wciąga w siebie co tyl 
ko może.

—  Helciu! Nie wystawiaj się tak bar 
dzc tyłem na słońce, bo może cię sto­
pić!

— Widzisz, jaki mądry! T y  lepiej 
głowę schow aj, bo i tak cl na mózg 
pada.

—  Jutro będzie 50 stopni!
—  Głupiś, czy co?
—  A widzisz! T y  pewnie jesteś głu­

pia, bo się na książkach nie znasz. Że­
byś była mądra, to wiedziałabyś, że 
był taki magik co się nazywał Mat- 
hus i przepowiedział to wszystko. 
Wiem dobrze, bo przecież jego prze­
powiednie czytałem. Powiedział, że naj 
wpierw przyjdzie kryzys, potem bieda

upały, że wyniszczą ludzkość. I prze 
cleż na to Idzie!...

—  W acuś, fotografujem się? —  sły 
chać rozmowę tuż obok.

—  Kuda tein z fotograf ją ! Pić się 
chce jak psu, a  ty ml tu ze zdjęciami 
wyjeżdżasz.

—  No to co, tak będzlem leżeć, jak 
Wody?

Pytanie pozostało bez odpowiedzi.

Setki przenośnych sodowiar* 
ni wije się po plaży, upał dopie* 
ka z L i l i ę  chwilą coraz silniej* 
szy.

Na wale kolejowym na Pra* 
dze przejeżdżający pociąg rzu* 
cii na zeschłe siano kilka iskier 
i wzniesił formalny pożar. Tra* 
wa pali się płomieniami.

Temperatura wody w W iśle 
wzrasta z godziny na godzinę. 
O drugiej osiągnęła 24 stopnie 
Celsjusza.

Spieczeni, ogniem z nieba pły* 
nącyro, wracamy do śródmieścia 
stolicy. Upał, upał, upał...

„Można faktycznie powie* 
dzieć, że jest ciepłol..."

Dziś —  T radycyjny
l

O b ch ód

Święta Wianków na W iśle
O B S F R W O W A Ć  MOŻNA N A JW Y G O D N IE J  ZE ST A T K Ó W

P. Z. Rz. „Y IST U L A "
m o ś c i e
20StatKi odchodzą z przystani przy 

Kierbedzia od godz. 19 do godz
Z przystan i  Ns 1 o d e jd ą  st.  „ B A J K A "  i s tatk i  salonow e 

,  N» N« 2  i 3  -  s ta tk i  zwykle 
Po w ró t  po zak o ń czen iu  o b ch o du  o  godz. 24 -e j .  Ceny biletów  na 
s ta tk a c h  sa lo n o w y ch  i st .  „ B a jk a "  zł 3, na st. zwykłych zł. 1.50

J U T R O !

Święto Morza na Wisie
Sta tk i  o d ch o d z ą  na o b ch ó d  od godz. 11-ej dc godz 12-ej,  P o w r ó t  
ok. godz. I i - e j .  Ceny biletów na s ta tk a c h  sa lonow ych zł * t  2  —  
zwykłych >1. 1. —  P rz e d s p rz e d a ż  biletów na „W ianki" i Św ię to  
M o rz a "  u s k u te cz n ia  Kasa  Zam awiań Centrali,  MAZOWIECKA 12 

od godz. 9  do godz. 15.
UWAGA: S t a t e k  sa lonow y w dniu 28 b m. o d e jd z ie  do Gdyni 

po u i o c z y s t o ś c i a c h  w iankow ych o godz. 24-e|.

W y ro k  w  procesie o d ro żd że
W czoraj Sąd Okręgowy w 

Warszawie ogłosił sentencję 
wyroku w głośnym procesie 
właściciela ziemskiego Henry­
ka Przewłockiego przeciwko 
kartelowi drożdżowemu, wystę 
pującemu pod firmą „Zrzesze­
nie Producentów Drożdży*1.

Mocą wyroku powództwo o 
10.000 zł. tytułem niesłusznego 
wzbogacenia się zostało odda­
lone.

Pełnomocnik Przewłockiego 
adw. dr. Cłimurski zapowie­
dział apelacje,

J a k  ż y j e  P o l s k a  p r a c u j ą c a ?

robotnik ma być niewolnikiem?
W ys ła n n ik  „O sta tn ich  W iadom ość.”  u robo tn ikó w  w  N o w ym  Sączu

Nowy Sącz i okoliczne miej­
scowości mają wspaniałe tło, 
które samo przez się stanowi u- 
ciechę dla oka. Podhale jest pię 
kne!

Ale tak w Nowym Sączu, jak 
i na całem Podhalu, trzeba cięż 
ko bojować o kawałek chleba.

Praca na kolei, trochę budo­
wli, robota na drogach i to 
wszystko. Na całem Podhalu 
poza chałupnictwem niema wię 
kszych fabryk, a istniejące za­
kłady. nie mogą zatrudnić wię 
kszej liczby robotników.

MIZERNE „C O Ś"
Ile się i łacl na robotach publicz­

nych? M ało! Ale w obecnych warun 
kacu naw et nałmnieisza zaplata sta­
nów) „coś‘‘, co decyduje częstokroć 
o życiu człow ieka. Ale tych rooót 
niema i te] mizerne! zapłaty również.

Nowy Sącz  1 S tary  Sącz, to dwa

m iasta o typie miast Podhala, id ą -. w ich państw ow otw órczej p racy do- 
cych ku rozw ojow i, zatamowanemu | bro powszechne.
przez kryzys, który się tu wybitnie 
odczuwa.

Robotnicy posiadają w No­
wym Sączu dwa domy robotni 
cze ,z tych jeden należy do Z. 
Z. Z., drugi do kolejarzy.

W okolicy znajduje się spo­
ro tartaków i panoszy się w 
nich ohydny wyzysk.

Przoduje w wyzysku tartak 
radcy C. i K. p. Adera w Jazów 
sku. Prowadzi on zażartą wal­
kę z robotnikami zarówno o wa 
runki płacy, jak i pracy.

Ju ż  Jeden stra jk  przedsiębiorcy 
przegrali dzięki akc]l robotników pod 
%prawnem kierownictwem działacza 
robotniczego ś. p. Janusza, a prze 
dew szystkiem dzięki pomocy dla sto 
dujących robotników, udzielanej przez 
starostę dr. Łacha, który naprawdę 
troszczy się o robotników, widząc

Natomiast radca Ader uważa robol 
ników za ludzi pośiednleiszego gatun 
ku i nie może sobie w yobrazić, żeby 
mógł podpisać z nimi umowę. Zarób 
ki w ypłaca, jak  z łaski.

Gdy przekona? się, że takich me­
tod w Państw ie P ra cy  stosow ać nie 
wolno ,że za praoę trzeba płaolc, do 
godności ludzkie] podciągnąć waruu 
ki pracy, zamknął fabrykę na czas 
nieokreślony, czyli ogłosił lokaut.

Ogłaszając lokaut, postawił 
warunek; Otworzę fabrykę, ale 
usunę 40 robotników.

Robotnicy nie zgodzili na 
żądanie Adera i lokaut trwa. Lo 
kaut niczem nieusprawiedliwio 
ny: ani koniunkturą, ani bra­
kiem pieniędzy, ani anarchją 
robotników. Koniunktura jest 
dobra, bo na składach towatów 
niema, zamówienia płyną, Dte"

niędizy Aderowie mają poddo-
statkiem.

Na co liczy p. radca a d e r?  Na zną 
kanie I głód robotników, na rozbicie 
solidarności robotniczej Jazow sk*. 
Spodziewa się, te  robotnicy się nko 
rzą i powrócą do jarzm a niewoli. N*e 
może powiedzieć o robotnlkacL, te 
są wywrotowcami, bo za robotnika­
mi stoi całe społeczeństwo od duchu 
wleństwa do władz, więc lokautem 
bije robotników.

Jazow sko nie Jest jedyne. T attd i  
piekieł Jest więcej, ale takiego wy­
zysku, Jak a radcy Adera niema m- 
sdzifii

Robotnicy udali się z delegacją do 
władz, lecz za lokauty nic są przewl 
dywane kary, w ięc administracja 
państwowa Jest w tym wypadku bez 
radna.

Pięknie jest w Nowytm Sączu. 
Niestety, wspaniałe tło Podha­
la robotnika nie nakarmi.

St. tagiell.

W spom ntenia o Marszalku z  chmurnych dni Jegu życia

Zamach na cara Aleksandra III
7. W  PO SZ U K IW A N IU  MA* 
T E R JA ŁÓ W  W Y B U C H O . 

W Y C H .
Łukasiewicz nie stracił zimnej 

krwi.
— To nic groźnego — uspa* 

kajał Andrejuszkina. — Zgóry 
byliśmy na to przygotowani. Na 
leży zmienić mieszkanie i to 
wszystko. Pędź Andrejuszkin, 
do Uljanowa. Niech wynajmie 
inne mieszkanie, my zaś zbierze 
my manatki i wyniesiemy się 
stąd. Spotkamy się na uniwersy 
tecie.

Andrejuszkin wybiegł z poko 
ju. Pozostali młodzieńcy spako* 
wali materiał w małe paczki. 
Każdy z nich wziął jedną z pa* 
czek i p o je d y n c z o ,  jeden za dru 
gim, chyłkiem wymykali się ze 
ś le d z o n e g o  domu.

Jeszcze  tegoż samego dnia 
p rz e p ro w a d z o n o  się do nowego 
mieszkania, do su teren y . Lecz i 
tam długo nie zagrzano miejsca, 
bowiem w sąsiedztwie zamiesz* 
kiwał policjant, a dla te ro ry *  
stów nie b y ł  to z b y t  Doiadany 
Njsiaa.

Zkolei przeniesiono labora. 
torjum do jakiejś ciasnej odleg 
łej od śródmieścia mansardy, 
która była względnie bezpiecz* 
na. Uljanow, Łukasiewicz, An» 
drejuszkin, Osipanow i inni 
wzięli się energicznie do pracy. 
Bomby miały być zrobione w 
kształcie książek.

Gdyby więc zaczęto nawet po 
dejrzewać jednego z tych, który 
będzie miął bombę, „książka" 
zawinięta w papier nie zwróci 
niczyjej uwagi. Przecież jest rze 
czą zupełnie naturalną, że stu* 
dent nosi przy sobie książki.

Pozatem bomby miały być na 
ładowane dużą ilością strychm 
ny. Teroryści za wszelką bo 
wiem cenę chcieli zgładzić znie* 
nawidzonego cara. W ięc gdyby 
wybuch bomby był zbyt słaby i 
car odniósłby tylko lekkie rany, 
wówczas zaczęłaby działać har* 
dzo silna dawka niezawodnej 
trucizny.

Praca była w pełni, gdy nagle 
zabrakło materjałów wybucho* 
wych. Należało wyprodukować 

łub czttrybom by, a tu na*

wet jednej nie można było wy* 
kończyć.

Terorystów ogarnęła rozpacz.
— Co robić? Co robić? — 

zawodził impulsywny Andreju* 
szkin.

— Przecież jest rzeczą niemoż 
liwą, byśmy się zaopatrywali w 
niezbędne nam materiały w Pe* 
tersburgu. Wpadlibyśmy wów. 
czas z kretesem. Należy więc 
zrobić zakupy poza granicami 
Petersburga. Ale gdzie? Komu 
można powierzyć naszą tajemni 
cę?

— Na wszystko jest rada — 
odparł z uśmiechem Lukasie 
wicz — przecież pochodzą z W ił 
na.

— Co więc z tego wynika?— 
przerwał mu gwałtownie Szczy* 
grodzki.

— Mam tam przyjaciół, któ* 
rzy zajmą się sprawą zakupu 
materjałów.

— Czy można im .zaufać?
t — W  zupełności. Znasz prze* 

cież Bronisława Piłsudskiego, 
jest on obecnie w Wilnie, gdzie 
spędza ferje zimowe. W szystko

rzuci i zajmie się naszą sprawą.

(Lecz nie można tego załatwiać li 
stownie. Ktoś musi do niego 
pojechać. Ktoś, na którego nie 
pada żadne podejrzenit, a któ 
remu można byłoby całkowicie 
ufać.

— Mam kogoś 1 — wy krzyk* 
nął Uljanow. — Przed kilku 
dniami poznałem pewnego stu* 
denta z pierwszego roku prawa 
nazywa się Kanczer. W  bardzo 
ostry sposób wypowiadał się on 
przeciw carowi Aleksandrowi 
trzeciemu i jego rządom. Napo* 
mknął coś o „czynach". A  gdy 
mu szepnąłem, że zamierzamy 
coś „robić", oświadczył mi, że 
jest gotów się poświęcić na 
rzecz „walki o wolność". To 
wszystko było bardzo szczerze 
powiedziane i zdaje mi się, że 
można mu zaufać.

— W ybadaj go dobrze — do 
rzucił Łukasiewicz, — a jeśli się 
okaże uczciwym i oddanym 
sprawie, wyślemy go do W ilna.

Uljanow, nie tracąc czasu, u* 
dał się na poszukiwanie Kancze 
ra. Jego przelotne wrażenia z 
pierwszej rozmowy obecnie u* 
trwaliły się. Kanczer robił wra* 
żenić szczerego i  dzielnego 
chłopca. Uljanow wtajemniczył 
więc Kancrere w « h  płatni £  
wiadczył nrat

— Musieliśmy pratawać pra* 
cę, gdyż nic mamy mlteriałów 
wybuchowych. Czy hcielibyl* 
cie, kolego, udać się do W ilm.? 
Na was jeszcze nic spoczywa 
oko połU£, więc nk będą wa* 
śledzić,

Kanczer przez chwilę namy* 
ślał się, wreszcie odpad:

— Bardzo chętnie.
—Lecz musicie wracać jak naj 

szybciej.
— Dobrze, postaram się — od 

rzekł Kanczer.
Grupę tworystyczną ogarnął 

zachwyt, gdy Uljanow ojcowie* 
dział towarzyszom, że Kanczer 
zgadza się jechać do W ilna. Po 
dzi wiali jego gotowość bojową 
i odwagę.

Łukasiewicz dał mu więc list 
polecający do Piłsudskiego oraz 
wydał należyte instrukcje i Kan 
czer ruszył w drogę.

Dopiero gdy Kanczer wyje* 
chał, terorystów opanowało 
zwątpienie. Czy słusznie uczyni 
li, polecając temu niedoświad* 
czonemu młokosowi spełnienie 
tak niebezpiecznej m isji? Czy 
sprosta powierzonemu sobie za* 
daniu? Czy nie afiOEtepaści *p  
ł«i akeii? . mmrn. - -

£ 3
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OWOC GRZECHU
T ragiczne dzieje, K tóre w strząsnęły całym  światem

Jakby przewidując wąhanie Stefana, Jaś posta* 
wił sprawę ostro, domagając się wyraźnej odpowie* 
dzi „tak* lub „nie

Cóż było robić? Stefan doszedł do przykrego 
wniosku, że, nitstety, będzie musiał -kłamać.

Usiłował jeszcze spróbować ostatniego wybie* 
gu. Rzekł:

— Chcę być doostatką wierny pamięci ojca. Czy 
nie widziałeś, jak gwałtownie się sprzeciwiał, nie 
chcąc nawet słyszeć o Lilce?

— W .ęc coż z tego?
— Czy wobec tego nie j e s t  jasne, że między oj* 

cem, a tym człowiekiem, będą^tn zguba dla naszej 
rv.dyny, bo sieje wciąż między nami niesnaski, lat* 
nieje jakaś tajemnica, i„akiś powód do nienawiści?

— A  czy znasz powód tego? lak tłumaczysz 
sofcie t? nienawiść?

— Nie wiem...
— W ięc ją w te wszystko n'i/ wierzę. Czy Rym* 

kiewicz uchybu kiedykolwitk komuś z naszej ro* 
dżiny?

— Przypuszczam, że wi“d7;ałbvś o tern tąk sa* 
mo dóbiife, jak ja.

— I ja tak mvślę. Tymczasem nigdy niczego 
nie zauwa7vjem. tak daleko sięgam pamięcią, nic 
złego mjędzy gjcem a Rymkiewiczem nie zaszło, 
wipm natomiast, że musimy wszyscy ż i^ ić  w elką 
wdzięczność do Rymkiewicza, bo przecież właśnie 
zawd^ęczam mu życie... On mnie ocalił od śmierci...

T o  wszystok była prawdą. Ksiądz Stefan wie* 
dzi*ił o tem aż n adto dobrze. Właściwie s.am też po* 
niekad był w tałjiei Sytuacji, bo także miał wypadek 
w dzieciństwie i rówmeż był uratowany przez dokto* 
ra Rymkie w.cza. ,PńrVl>on.niał tóbie tó, niestety, aż 
zą dobrze, bo te właśnie pierw^ą wątpbwości, pierw* 
sze óbąiry, pierwsże ioz<zarowania zjawiły cię w je* 
go irtodo^ariem serduszku.

Nic^łatwieisz^go, jak powiedzieć:
■— Tak jest. Rymkiew icz zasługuje na twoją nie* 

nawiść.
A gdyby Jaś n\, uwierżył, dodałby:
— Czyż nie widzisz, ie  ja, ksiądz, którego po* 

tłanmcrwem jest łagodność i wybaczanie Win, fzuię 
wstręt do tego człowieka? 1 czy wobec tego nie mo* 
iesa go nienawidzić, jak ja go nienawidzę, choć je* 
stem księdzem, jak ja go nienawidzę, choć jest mo;m 
.. o j-cm ?

Ha, gdyby tak powiedział, odrazu Jaś troził* 
miałby, o cc chodzi.

Nie woino ma wszaicżi było tegc tzec, bo w ten 
sposób zniesławiłby matkę...

Tymczasem jv.go matka, a obecnie jtgc* gospo* 
dyni Genia, stała tu cały czir. w kąciku za kredensem, 
Słuchała, ciężko dysząc, całej tej rozmowy? Ro?u* 
miała, jakie walki wewnętrzne musi zf sobą stączać 
Stefan, aby ukryć to, co wie.

Drżała ra myśl, że jednak gotów to poWi’edżiK 
i z trudem się powstrzymała, żeby nie zawołać:

—. Milcz! Milczl Nic nie mów. Oszczędź mnie. 
Jęgtem twoją matką. Powinnam być św ięta  w oczach 
moich ęizieci. Oszczędź swoja matkę...

Choi iaż Irena nawet słówka nie pi«nęią, obaj 
bracia rriroowoli spojrzeli na nią. A  przecież nawet 
nie drgnęła.

Patrzeli nieco zakłopotani na tę zapłakaną ko* 
bietę, która słyszała ich kłótnię.

Stefan pierwszy odezwał sie gniewnie:
— Geniu, znów nas podsłuchiwałaś?
— Nie... proszę ksiedza*proboizcza — be*kóta* 

łą rzekoma Genia — ja tylkó... przypadkiem... »pjzą* 
tałam tu i... prosię nie zwraęac na mnie najmniejszej 
uwagi... Nie myślałam, że panowie tnnie ftawet zau* 
wazą.

— l i ż  zaraz dc kuchni — rozkazał ej surowo 
Stefan — iuż nie po raz pierwszy muszę cię karcić za 
twoją oburzającą ciekawość. Skończy suę na tem, że 
cię wrmzucę raz na zawsze, Nie znoszę ciekaw skich,, 
W yjdź natychmiast, nie wchodź tu nigdy, póki me 
zadzwonię.

Oszołomiona, spłakana, Genia drżała na calem 
ciele..

Ale n’e usłuchała rozkazu księdza.
Zdumiony krzyknął:
— Cóż to, Geniu? Nie słyszysz, co do ciebie 

mówię?
— Słvszałam, oroszę księdz.a*proboszcza... cnpia* 

łam tylko coś powiedzieć, ale ksiądz*proboszcz tak 
mnie zakrzyczał, że już nic miałam odwagi.

— Cóż tam macie do powiedzeniu? Tylkc p t ą i
kó...

— O, drobnostkę... Nawet n«e wiem, czy po* 
winnam to powiedzieć... Bo  cóż ja  jestem? Biedna 
staruszka... Nie śmiem zanudzać księdzą*probofz* 
cza...

•— V /ięf. nie nudź naprawdę. Albo mów natych* 
miast, o co ci chodzi, albo zaraz do kuchni.

* —  Bardzp mi przykrp, ię ksiąd-*proboszck tak 
do mnie przemawia.*. Marii dla ksiądza»ptobośzii» 
tyle szczerego uczucia****

Stefan tymczasem uśpok' ił «ię.
Rzekł znacznie już łagodniejszym tońetn:
— Nie chciałem cię urazić, Gemt W ie it, jak 

jestem do ciebie przywiązana i n i: zamarzam i/ynaj* 
mniej cię wyrzucać,

— Ja  zaś chciałam ośmielić s’ę udzielić K*h;d*«I» 
proboszczow i kilku rad. Jestem, ro prawda, rylko 
starą służącą i nie mam prawa mieszać się do... spra*r 
rodzinnych... A  jednak Kocham panów obu tak bar* 
d*o, żt n i, dziwnego, iż czuję się tu czerni więcej, 
niż tylko służącą...

— To tez mk+ ię tu nje traktuje, Geniu, jak pro* 
stą służącę, tylko, niemal jak przyjaciółkę, której 
przywiązanie yielće sobie cenimy... — wtrącił Jaś.

— Serdecznie dziękuje panu hrab!pmu za dobN 
słowo — odparła Genia, wzruszona do głębi — o, 
niech pan patrzy, aż mi łzy w oczach stapęły... W it?  
czy pozwoli mi ksiądz*proboszcz i czy pozwoli mi 
pan hrabia, ż<= powiem parę słów, opartych na mo* 
jem długoletniem doświaaczenu:?

— Proszę, słuchamy...
— Niechże panowie nigdy nie zapominają, ze 

są sypami jednej matki i noszą to samo nazwisko. 
W szelkie spory rodzinne są zawsze bardzo bolesne 
Czyż zamiast sic spierać, nie lepiej będz.e ’ść za wo* 
lą zmarłego oj .a ?  Skoro on na coś odmówił swojej 
zgody, cześć dla iego pamięci wymaga odstąpienie 
od tego. Zdaje mi się, że swoją wolę wyraził zupeł* 
nie jasno. Pamiętam, że nie zgodził się na małżeń* 
ctwo hrabiego Jąi.a z panną Rymkiewiczówną. Hra* 
bia Jan w swoim czacie schylił czoło przed tym zadek* 
ztm. Sprzeciwiał się także zamiarowi hrabiego Jana 
bronienia doktora przed sądem. Czy dlatego ze 
umarł, i że jego głos jrijj me może zaważyć na szali, 
należy sptzeniewierzać się iego woli? Czv to nie 
byłohy grzechem wobec jego patriec'? Barazo prze* 
prA-szam, że tak śmiało przemawiam, panowie 
mnie do tego upoważnili, jestem taka ZśWste » t i t i  
śliwa, gdy panów widzę razem i tak mi dobrzu na 
widok, jak. się wzajemnie kochacie. Pragnęłabym 
aby radna chmurka nigdy nje omroczyła tej pięknej, 
a wzniosłej przyjaźni braterskiej 1..

Dalszy dąg jutro.

KRZYK W NOCY
W str/ąsające  grozą dzieie straszliw ej tajem nicy

Najhardziej zdruigotał Ryszarda moralnie fakt, 
ifce jego matka milczała uparcie...

/użby wolał w tej chwili, śbv skłamała najnieu* 
domiej... Aby rzekła coskolvrick uspakajającego, 
wybawiając go z tej bezgranicznej rozpaczy.

"NK "końcu zrozumiała... być może... co się mu* 
siało dziać w targan-m na strzępy sercu Ryszarda.

Jakby nieco odzyskiwała sp o k ó j.. Szepnęła 
usiłując się uśmiechnąć:

— Tak duszno, jak przed burzą... Poprostu 
straciłam oddech .. Muszę otworzyć okno...

Otworzyła. Do pokoju wionął wietrzyk póran*
ftv.

Odetchnęła pełną piersią.
Potem rzekła, jakby mimochodem:
~  Wspominałeś mi o jakiejś fotografii. Co mó* 

•Mieś 9 niej? Bo nawet nie słyszałam, tal mnie by* 
10 duszno...

Rv srard podnjósł fotografię i podał ją matce 
rym  razem miał odwagę spojrzeć na mą. Rzekła:

— Bardz* dobrze zrobiłeś, ?p mi ją dałeś. Nie 
wiem doprawdy, jak ta fciografj.a zai łąkowa się do 
ąotatek ojca. Ten pan był przyjacielem naszej ro* 
« m v . któremu wydarzyło słę wielkie nieszczęście... 
Widisz owe trzy d aty  na odwrocie? Pierwsza i  28

® f*. ślubu z piękną dziewczyna,
w której kor»ał się oddswna. 30 lipca oznaeza dzień 

ta nieszczęsna po dwóch zaledwie dniach na'ł* 
u r  dwa umarła... 14 sierpnia ten nieszczęśnik osza* 
lał... wjyidł w obłęd z bólu i rozpaczy.

— A co się z tym biedakiem teraz dzieie?
— O , już dawne nie żyje .,
Ry*wed eidetchnął z uczuciem wielkiei ulgi.
T a  historia wydała mu sie możliwa. A  jeżeli

była firlwdzitya, wszystkie podurzenia tem samem 
upadały. I dlacjegóiby nie miała być prawdziwa? 
Przecież to było zupełnie prawdopodobne...

W yciągnął rękę, żeby odebrać rotogiafję, mó*
v ią c :

— W łożę ją dc albumu.
Oddała mu ją.
Ryszard włożył fotografię do albumu, poctem 

nachylił się raz jeszcze nad mą i rzekł:
— To ciekawe... W ygiąda, jfckby była prie* 

dziurawiona sztyletem... i to właśnie w okolicy rer* 
ca... Zauważyłaś to, mamusiu?

— M ożb tc gwoździem przez nieuwagę *— step* 
neła Tanina zmienionym głosem.

Na tem rozmowa skończyła się. Gdy Ryszard 
wvrzedł 7 domu, udając sie rja kolęj, Janina całeiri 
godzinami siedziała meriiehomo, wpatrzoną w al* 
bum. Fotografia ta kusiła ją nieodparcie. W końcu 
uległa pokusie. Otworzyła album i przyjrzała się 
Romanowi.

Następnie, jakby przypuszczając, że niszcząc 
fotografię, zniszczy wyrzut sumienia i zatrze wspom* 
nienia, rzuciła fotografię do kom inki. W net pozo* 
stało po ni.ei tylko trochę popiołu.

Po dwóch tygodniach Ryszard ponąwnie wró* 
cił na wieś.

‘'id y  tylko wszedł, wziął w swe ręce album.
Dlaczeg®? Czyż m; ał leszcze ja ^ e  wątpliwo* 

ści? Nic. Uczynił to poprostu odruchowo, zupeł* 
nie n^św^adomie.

W tptn rzekł ze zdumieniem:
— Patrzcie państwo... nierpa iuż tej fotografji...
-c. O  (zem mówisz? — spytała Tanu.a
— P  fotografii tegc niesz^eśni-ka, którego tra* 

gedię m: opowiadałaś.
— Ach, tak? Mogę ci powiedzieć Przwnrmi*

nała mi zbyt smutne wydarzenia. Rzuciłam ją  do 
o g ;.k .

Ryszard onuścił głowę.
W czystkie iego wątpliwości powróciły...

Po kijku dniach R^sząrd udał się do Kozin 
Przysięgał sobie, coprawda, że tam ni« wróci, pók 
nie będzie dobrej nowiny.

Lecz straszliwe wątpliwości nie dawały mu soo* 
koi a r przygnały go tu.

T o  było silniejsze od niego. Pra^iął za wszelką 
cenę coś wiedzieć.

Zastał Zorię. P o n o sił ją o rozmowę na osob* 
nośri.

Podczas ostatnich swych pobytów w Warsea* 
wie wygladał zawsze bardzo zaaterc,wanv, niekiedy 
wręcz ponury. D^czego — wnet się dowiemy.

Zosia zwwążyła wielkie zmiany u Rysia. Zapy
tała:

— Cc ci się stało? Czyzbv iakie nieszczęście?
Musiał udawać. 3 o  i cóż mógł povuedzięf?
Odrzekł:
— Nie. Ghnaiem się tylko coś dowiedzieć.
— Słucham. *Czeni ci mog| służy^.

# — Czy nie zną^złabyś u siebie przypadkiem iv 
kiej fotografii pana Lareckiego z D-zed dwucl < u 
pięciu lat? Rozumiem, że nie w^gladął, iak tn 
ho ma twarz zniekształconą i musi się ukrywać. By, 
toby strąsrnem niebezpieczeństwem, gdyby oj.iec 
zachował *i .iebic jaką? davmą swoją totografję...

— Tak, masz słuszność...

Dalszv ciąg tatro
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Niezwykle harjery gwiazd film owych

Wesołe i smutne dranie polskiego Chaplina
- T o

A d o lf  Dym w a opow iada specjalnie dla „Ostatnich W iadomości’*
są pieniądze, to są pie* wieczorkach w salce na I piętrze czono w popularnym wówczas

j 1?u 2A" ~  nuci* pod nosen» A* 
dolf Dymsza refren piosenki, za
którą przed chwilą zbierał sza*
lone brawa na scenie teatru Let*
niego.

W olnegol — zatrzymuję 
naszego ulubionego komika.

— SerwusI — O co chodzi?
— Drobiazg. Musi pan opo* 

Wiedzieć czytelnikom „Ostat* 
f  ch W iadomości" o swojej ka 
rjerre.

— - Fajno’ W  piątek — mam 
czas.

— Nie w piątek, ale dzisiaj.
* 3 indr.o. Niech ja skonana’

DOO D  SZK O ŁY -  
FA B R Y K I

— ięc od czego zacząć — 
zap- (;■•? popularny artysta.

- -  Korumie się. Od urodzeń 
nia.

•— Ano, stało s:ę. W  r. 1900 
u ran-twa Bagińskich w War? 
srnwe przyszło na świat bobo. 
które \vszvscy nazwali „gruba? 
sem“, ze względu na imponują? 
cą p> icir.ność maleństwa.

Tuz wtedy wiadomo było, ie 
z tvm szczeniakiem nie przelew 
ki. Ojciec bał urzędnikiem kolei 
pań«! wow vch i chciał ze mnie 
zrobić ..człowieka '.

I oto rezultaty 1
Tako „dziecię'* uczęszczałem 

do 11 gimnazjum. Miałem być 
inż> n:erem. Uczono mnie spe* 
cjalme rysunków. A potem prze 
niesiono mnie do szkoły techni 
cznej Wawelberga i Rotwanda

T c:z niedługo trwała nauko? 
wa idylla.

P i-iy sz ła  n f lac ja ,  p ien iążki 
(cholerne pieniążki) skończyły 
się. Trzeba było szukać zajęcia. 
Przez krótki czas odbywałem 
praktekę. Pracowałem przy in* 
stalarjach, a potem jako ex*har? 
cerz wstąpiłem do milicji. Przy* 
dzielony do sądu II  okręgu na 

. Podwalu otrzymywałem już wy 
nagrodzenie.

Lecz kiedy milicja przekształ* 
ciła się w straż obywatelską — 
wystąpiłem ze służby.

Otrzymałem wówczas nową 
„posadę". Pracowałem w fabry? 
ce na Kamionku, przy łupaniu 
węgla. Ciężkie warunki spowo* 
dowaly chorobę zapalenia oczu.

Po z
MÓJ „MISTRZ“...
nałem wtedy człowieka

który był dla mnie niedoścignio 
nym ideałem. „Mistrz" Sciwiar 
ski reprezentował dla mnie „ex*
tra*klasę" aktorską.

Chorowałem już dawno na te 
atr. Godzinami wystawałem 
przed garderobą Szyllinżanki i 
Węgrzyna, aby zdobyć podpis 
na fotografji.

Wreszcie występowałem na

gmachu, gdzie dziś mieści się 
,,Colosseum“. Stąd przeszedłem 
na W olską do teatru „Express“.

— Co grałem?
Byłem imitatorem. Naśladowa 

łem piosenki Hanusza (z parnię* 
cii), który był wówczas najbar* 
dziej wziętym piosenkarzem 
Warszawy.

— Ale, oczywiście, nie mo* 
głem z tego żyć. Miałem więc 
mną posadę. Byłem „chłopcem 
do wszystkiego" u rejenta Het* 
lingiera, a potem urzędnikiem.

Dzięki temu dowiedziałem 
się, ze u rejenta zawiązano akt 
spółki nowego teatrzyku „im. 
Staszica" w gmachu Zw. Robot 
ników Chrześcijan przy ul. Ka 
liksta (obecnie: Śniadeckich).
Na czele teatru stali Gologow* 
ski i Remigjusz Kwiatkowski 
(literat).

JESTEM  STA TYSTĄ ...
— Prosiłem, błagałem, aż 

mnie „zaangażowano". Zostałem 
bezpłatnym statystą.

Zaopiekował się wówczas 
mną aktor Kornobis, który wie* 
rzył w moje zdolności. Otrzyma 
łem wreszcie „rolę" w sztuce 
„Folska idzie". Oto słowa pierw 
sze| zwrotki:

„Naprzód do boju z krwi i ran
„Gdy taka Boża wola..."
Potem grałem w „Krzyża* 

kach , przeróbce powieści Sień 
kiewicza.

1919 rok. W stępuję do woj* 
ska. Po odparciu inwazji bolsze 
wickiej przenoszę się do. . Miń 
ska * Litewskiego.

Otrzymałem już gażę, 75 ma 
rek miesięcznie, ale tylko na pa 
pierze... Mieszkałem t. j. właści 
wie spałem w atelier u fotogra* 
fa... na fortepianie... Siarczyste 
mrozy zmusiły mnie do podszy* 
cia jesionki jedynym pledem, ja 
ki zabrałem z Warszawy. Pa* 
miętam jeszcze, jakby to dziś 
było, to ranne budzenie okrzy* 
kiem:

„W stawaj, wstawai. U mienia 
snimok"! (oznaczało to, że ktoś 
się będzie „fotografował"). Od 
wijałem się wówczas z jesionki* 
kołdry i innych rolet, któremi 
opatulałem nogi, aby nie zmar* 
znąć... Przez całą zimę panowa 
ła w atelier stała temperatura: 
35 stopni mrozul

Rzecz jasna „praca" w teatrze 
była tylko niedoścignionem ma 
rżeniem. .Przedstawienia odby* 
wały się od czasu do czasu przy 
nielicznym komplecie widzów.

Z czego żyłem? Uczyłem figu 
rowej jazdy na rowerze, treno* 
wałem drużynę footbalową i u* 
dzielałem lekcyj tańców. Zna 
łem już wtedy jedyny w całym 
Mińsku fox*trotta, którego tań

filmie „Jedynaczka króla szmal 
cu“.

„PSEUDONJA...**
Powróciłem do Warszawy, 

jak Napoleon z Moskwy. Mro 
zy mnie zgnębiły.

Znów zacząłem szukać posa* 
dy.

W  1921 roku powierzono mi 
funkcję pomocnika inspicjenta 
w teatrze „Miraż". Już miałem 
kontakt z prawdziwą sceną.

Mogłem nawet „dogrywać". 
Jednocześnie pełniłem służbę 
wojskową w kancelarji (jako ka 
tegorja B. 2.; na jedno ucho 
Dymsza nie słyszy). Oczywiście 
w kancelarji siedziałem tylko w 
dzień, a wieczorem uciekałem 
do teatru. Najczęściej bez prze 
pustki.

Któregoś wieczora wpadła 
do „Mirażu" żandarmeria.

— Czy tu pracuie aktor Ba*
giński?

— Bagiński? — przerazi! się 
ówczesny dyrektor Gotfried. — 
Bagiński? Nie. Niema takiego.

Kiedy patrol wyszedł, p. Got* 
fried zwrócił się do żony

— W iesz, trzeba mu znaleźć 
jakąś „pseudonję" (pseudonim 
— przybrane nazwisko aktora).

— No, co się masz długo na* 
m yślać.

Pani dyrektorowa otworzy* 
ła leżący na biurku rocznik ja* 
kiegoś dziennika i rzuciła:

— O, tu masz świetne nazwi 
sko: Cyprian Norwid.

Tego wieczora grałem, jako 
Cyprjan Norwid, (znany poeta 
polski), nic o tem nie wiedząc

Prawdopodobnie, ktoś zwró* 
cił uwagę na niewłaściwie zasto 
sowany pseudonim, gdyz następ 
nego dnia dyrektor Gotfried 
zmienił mi nazwisko na... Scipio 
del Campo (słynny lotnik).

— C o? — oburzyła się jego 
żona. — Jak to będzie? Jak pu 
bliczność będzie wołała: Bis! 
Scipio del Campoł Kto to wy* 
mówi! Ta pseudonja nic nie war 
ta. Ja wam coś wy najdę.

Tu otworzyła na chybił trafił 
ten sam kalendarz gazety i prze 
czytała triumfalnym głosem: 
„Leopold Dymsza, poseł do Du 
my" (rosyjski parlament). 

Kiedy wieczorem występowa

łem w nowym numerze z Nowie 
ką, publiczność wołała: „Brawo, 
Dymsza!1 . A  ja wcale nie wie* 
działem, że to o mnie chodzi...

Później przyzwyczaiłem się... 
'Zostałem już Dymszą... Na całe 
życie...

(Dokończenie jutro)

K 0 M I 1 L N A  KASA l U U H I I U
pow. Warszawskiego w  Warszawie 

( u ’. Zgoda 7  róg Złotej)
VI-rok działalności

Założona przed sześciu laty — jako Instytucja o cechach 
użyteczności publicznej i pupilarnej gwarancji funduszów loko* 
wanych (vide Dekret p. Prez. Rzplitej z dn. 13.IV . 1927 r.) — 
Komunalna Kasa Oszczędności (K .K .O .) pow. Warszawskiego 
osiągnęła — pomimo panującego kryzvsu — pokaźne wyniki 
swej działalności.

O rozwoju tym świadczy cyfrowo wzrost
wkładów 

i lokat
1.1. 1929 r. zł. 229.630

30 r.
31 r.
32 r.
33 r.
34 r.
35 r. 
35 r.

oraz liczba 
wkładców 

260 
1.763 
5.966 

16.013 
20.309 
23.928 
29.586 
34.377

względnie im

AngielsKie Karmelki gumowe

A n a c i n t i  — P l u t o s
orzeźwiają i gaszą pragnienie  

7  o r tb k t: O  im aków  ow ocow ych lO gros Z y

L a t a j ą c a  f o r t e c a
Arm atka na pokładzie samolotu

LONDYN (A .T E .) W  najbliższy P« 
niedziałek, na lotnisku doświadczał- 
nem Hendon zademonstrowany hę' 
rł-?e nowy typ samolotn w ojskow e 
*-’-roClonv przez rzeczoznaw ców  j 
ko naicieżei uzbrojony samolot.

Anarat ten prowadzony przez le- 
dne«o pilota uzbrojony je s t w 4 k a . 
rabiny maszynowe, rozm ieszczone w 
ten sposób, że w yloty dwóch kara­
binów znajduje sie w  doinyoir piasz

czyznach aparatu, a dWuch w gór­
nych płaszczyznach.

Poza tem aparat posiada arm atkę 
szybkostrzelne, k tórej lufa stanowi 
oś śmigła. Kaliber arm atki szybko­
strzelnej wynosi 2 cm. Magazyn a r­
matki może zabrać 60 pocisków.

Nowy aparat może wzbić się w 
clggu 6 minut na w ysokość 4000 me­
trów  I rozw ijać szybkość 400 km. 
t a  godzinę.

3.111.367 
7.409.697 

10.990.673 
13.280.271 
16.536.553 
20.191.912

1.5. 35 r. „ 22.552.380
Kwota procentów, wypłacona wkładcom _ .

dopis-ana do lokat za okres 6*letni — przekracza sumę zł. 
4.206.000.— Suma obrotów rocznych K. K. O. przewyższa 100 
miljonów zł. Rozciągając działalność na teren podstołeczny 
(5 miast i 26 gmin podstołeczny ch, stanowiących zarazem Zwią* 
zek Poręczycielski tej Instytucji), udziela K .K .O . stałej pomocy 
kredytowej mieszkańcom osiedli podstołecznych.

Rozwój rzemiosł, popieranie inwestycyj w gospodarstwach 
drobnych, zakładanie sadów i zakup inwentarza, wreszcie bu* 
dowa i rozbudowa wsi i letnisk — znalazły ze strony i —K.O. 
gorliwego orędowniica. Rozmiai akcji kredytowej^ K .K ._ - 
w okresie ubiegłego sześciolecia ilustruje fakt udzielenia 26.096 
osobom pożyczek (zabezpieczonych materjalmie), na o golną 
kwotę zł. 47.929.442.— (z saldem na 1.1. 35 r. zł. 15.103.663).

Budowa osiedli i udostępnienie wogóle ludności taniego, 
a bezpośredniego kredytu z K .K .O . łagodziły tą drogą kryzys 
gospodarczy, gdy się zważy tylko, że na cek budowlane prze­
znaczyła w tymże okresie K .K .O . kwotę zgorą 11.509.954 zł.
(8.495 pożyczek). ,

Ugruntowany rozwój K .K .O . przy licznym zespole obsiu* 
giwanei codziennie klienteli (ponad pół tysiąca osób ,, — stwa* 
rzal konieczność posiadania siedziby własnej. Cel ten osiągnięto 
p-zez nabycie przed półtora rokiem gmachu po Bani u Przemy* 
słowców (przy ul. Zgoda Nr. 7 tóg Złotej) wraz i  całkowite®
urządzeniem i skarbcami.

Za sprawdzian zaufania, jakiem darzy so o łe cz e fl^ o  nowo* 
powstałą Instytucję użyteczności publicznej, służyć może jak 
— jak  to uwidacznia tabela powyższa — stałego wzrost* wWa> 
dów i lokat.

Strajk robotników pod gołem niebem
na szosie m ię d zy P io trk o w e m  I Ł o d z ią

W  dniu wczorajszym wybuchł 
w Piotrkowie SLtraik robotni­
ków, zatrudnionych przy budo 
wie drogi wiodącej z Łodzi do 
Piotrkowa. Robotnicy okupują 
tereny swojej pracy w dzień i 
w nocy, śpiąc pod gołem nie­
bem.

Zatąrg miedzy robotnikami- 
a przedsiębiorcami powstał na 
tle wysuniętych przez robotni­
ków żądań podwyższenia za­
robków.

Już w roku 1933 piotrkowska 
firma „Inż. Rudzki i Sk a“ o- 
trzymała koncesje, na budowę 
asfaltowej szosy na linji Łódź 
— Piotrków. Do robót tych 
przystąpiono latem ub. roku. 
Początkowo praca szła dob­
rze .robotnicy byli zadowoleni 
ze swych zwierzchników, ale w 
roku bieżącym stosunki te po­
gorszyły sie wybitnie. Praco­
dawcy coraz cześciej zalegać

poczęli z wypłatami i zmienili 
swój stosunek do robotników. 
W yrazem tej zmiany stosun­
ków, było np. nieuznawanie 
przez firmę delegatów robotni 
czych.

Do ostatecznej rozgrywki 
przyszło wreszcie w ostatnich 
dniach. Robotnicy zażądali pod 
wyższenia dniówki ze zł. 3.50 
gr. do zł. 4.40, punktualnego 
wypłacania zarobków i dostar­
czenia robotnikom pracującym 
wśród niezamieszkałych dóI le­
pszych warunków pracy. Cześć 
robotników pochodzących z Ło 
dzi i Tuszyna zażądało ponadto 
bezpłatnego przewożenia ich 
tramwajami miejskiemi do miej

Czytajcie

„Wesołe Wiadomości*,

sca pracy. Ponieważ na warun 
U te nie yyrazili przedsiębior­
cy swojej zgody, delegaci robo 
tników skierowali sprawę do in­
spektoratu pracv.

W  dniu wczorajszTTn odby­
ła sie konferencja u inspektora 
15 okręgu inż. Pawłowskiego, 
w której wzięli udział delegaci 
robotników i przedstawiciele 
firmy „Inż. Rudzki i Ska'*. Wo 
bec nieustępliwości obu stron, 
trzy godziny trwająca konferen 
cja  została przez inspektora 
pracy rozwiązana. Przedstawi 
ciel firmy .Inż Rudzki i Ska‘‘. 
urzyobiecal jedynie urządzić na 
odcinkach pracv apteczki pod­
ręczne i zaopatrywać robotni­
ków w przegotowaną wodą dc 
nicią.

W  takich warunkach wszys­
cy robotnicy przystąpili solidat 
nie do okupowania odcinków 
orafi*.
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Piętru i Pawia

Ze spoi tu.

Dyskwalifikacja Rieswera
Dowiadujemy się że znanj rep re­

zentacyjny gracz krakoi. akiej Garbarni 
Riesner został ukarany 2-miesięczaą 
dyskwalifikacją za kopnięcie przeciw­
nika bez pitki na r..eczu Kraków—B e r­
lin. Początek kary liczy się od 2 lipea.

Skład k l . . j  na najbliższy mecz ligo­
wy z G arbaiuią nie zastał jeszcze Je -  
fiaitywnie zakończony. Wobec tego, źe 
na środku ataku zagra Peterek, uwa­
ga kierownictwa skierowana je '• t na 
obsadzenie skrzydeł, a przedew izyat- 
kiem wyszukrnia od iowiedniego za­
stępcy na miejsce W łodarza. Będzie 
nim prawdopodobnie Osiecki. Na pra­
wem skrzy ile zagra M jcnerek II. Lin- 
ja pomocy, w której zagra napewno 
Nowakowski, jest przedmiotem ekspe­
rymentów, z uwagi a i  niepewny przy­
jazd Dziwisza z wojska

Terminarz dzisiejszych za­
wodów piłkarskich

Liga
Godz. 17.45 boisko W isty : 

W isła— W arta s. p. O tto .

Klasa A.
Godz. 9.15 hoisko G arbami Garbar 

nia I. B .—Legja s. p. Berwald. 9.35 boi­
ska Olszy, O lsia— Wisła 1. B .s . mgr. 
Menwelt.

Klasa B.
Godz. 10 boisko Makkab', Hakadur 

— Kabel s p mg:-. Blaufeder, 17.30 
ooiak : Olszy H agibor— Czarai s. p. 
Gierief, 9.30 boisko Wieliczanki, Wie- 
liczanka—Bienanowianka s. p. Pryk, 
17.30 boisko 16 p. p., Samjon— Metal 
s. p. Gumplowics.

K lasa C.

Go z, 9 boisko L efji, Juvenia— ŻTS. 
s. p. H sla :ager, 17.15 boisko Wieli- 
czaaki, W ieliczanka II.— Tonianka s. p. 
Giąrgiel. 15,45 boisico W isły, W 'jia  II. 
— Cracovia II. s. p. Seidner A., 15,10 
boisk# G arbarń? Kabel II.— G arbarnia  
111. s. p. Stuss.

lU c ie  l i u w i  w k rajn  
W u raza**; Polonia—Cracovia sędzia 

p Knrzwoil.
Lnów: Pogoń—W arszaw ianka sędzia 

z. Se eman.

Obfity połów policji 
krakowskiej

Policja krakowska aresztowa­
ła wczorr| Jakubika W ładysła­
wa, lat 34, introligatora, zamie­
szkałego przy ul. Lubicz 30, za 
kradzież kwoty 170 zł., dokona­
nej w noby na szkodę Makow­
skiej Agnieszki, przy ul. P otoc­
kiego 16.

Urbanka Stanisława, lat 31, 
robotnika, za uaiłowaną kradzież 
artykułów spożywczych.

Wójcikiewicza Franciszka, iat 
29, krawca, zamieszkałego w 
Prądniku Czerwonym przy ul. 
Naczelnej 31, za usiłowaną kra­
dzież kieszonkową w biurze 
„O rbis“ .

Mastalerza W ładysława, lat 
26, pomocnika handlowego, za­
mieszkałego przy ul. Krakow­
skiej 24, Bikowa Dawida recte  
Karmańskiego, łat 28 , piekarza, 
zamieszkałego we Lwowie oraz 
Str jczka Stefana, iat 28, fryzje­
ra* zamieszkałego przy ul. Le­
nartowicza 14, wszystkich za u* 
siłowaną kiadzież kieszonkową 
w czasie „Lajkonika".

50-lełni jubileusz Tow. Ginnastytipego „Sukni"
W e czwartek 'dnia 27 bm. 

rozpoczęty się uroczystości ju­
bileuszowe 50-lecia  Tow. gim­
nastycznego „Sokół” gniazda 
krakowskiego, będącego pierw- 
szem na terenie całej Polski. W 
ramach zjazdu jubileuszowego 
odbywa się tównież pierwszy 
zjawd członków byłych drużyn 
sokolich polowych. Udział w 
zlocie zapowiedziało oaołc 6000  
osób.

W łaściwe uroczystości odbędą 
się w sobotę dnia 29 bm., przy- 
czem rozpoczęte będą Mszą 
ś v. odprawioną w kościele Najśw. 
Panny Marji o godz. 9 tej rano.

Po nabożeństwie i uroczysto- 
ścf Święta Morza na Rynku 
ki akowskim SoKoii wezwą u- 
dział w pochodzie przez miasto 
nad Wisłą, poczem odbędzie 
sic symboliczne spuszczenie na 
wodę wianka. O godz. 13 tej 
Sokoli udadzą .'ię pochodem  
przed ginach swój przy ul. J ó ­
zefa Piłsudskiego, gdzie po prze­
mówieniach nastąpi odsłonięcie 
tablicy pamiątkowej ku czci p o­
ległych Sokołów Legjonistów, 
poczem oddziały przedefilują 
przed starszyzną sokolą. Tegoż  
dnia o godz. 1 6 -tej odbędzie 
się na boisku klubu sportowego

C raccvia uroczyste podniesienie 
flagi państwowej, a następnie 
wielkie ćwiczenia. G godz. 1 9 -ej 
w małej sali Tow. gimn. Sokół 
zbiorą się uczestnicy pierwsze­
go zjazdu członków byłych dru­
żyn polowych sokolich. Po ape­
li- poległych rozdane będą oz­
naki pamiątkowe di użynia skie. 
O godz. 20-tej w salach gm a­
chu Sokoła odbędzie się wie­
czornica i zebr ..nie towarzyskie 
W  niedzielę dnia 30 bm. wszy­
scy Sokoli udadzą się gremjal- 
nie na Sowlniec, gdzie wezmą 
udział w sypaniu kopca Marsz. 
J . Piłsudskiego.

Sensacyjne aresztowanie prawnika krak.
Niezwykłą aferę wykryto 

wczoraj w Krakowie.
Mianowicie od dłuższego już 

czasu zgłaszali się dc różnych 
aptek krakowskich rozmaici o- 
sobnicy z receptami na środki

narkotyczne.
Jak ustalono, recepty te w 

większej części były rfałazowa- 
Hei

W czoraj policja krakowska 
wpadła na trop fałszerza tych

recept i aresztowała go.
Fałszerzem okazał się 42-letni 

absolwent praw Kazimiorz Bu- 
dowski, zamieszkały przy ulicy 
Krakowskiej L  33.

Wstrznsajpcy wypadek na ul. Sławknwskitj
Na ul. Sławkowskiej w K ra­

kowie wydarzył Stę wczoraj o 
godzinie 8-mej wieczorem wstrzą­
sający wypadek.

Mianowicie 13-letnia Irena 
Matysik, zamieszicała przy ul.

Sarego L. 11, została przeje­
chana przez dorożkę, powożoną 
przez Stanisława Misiaka, za­
mieszkałego przy ul. Prądnickiej 
L. 38 .

Dziewczynka doznała szereg

obrażeń na całem ciele. W e z ­
wany lekarz pogotowia ratun­
kowego po udzitleniu pierwszej 
pomocy przewiózł dziewczynkę 
do szpitala Ubezpiec; ami Spo­
łecznej.

Targnęli się na egzekutora
Dnia 28 grudnia ub. roku przy­

był do mieszkania Stefana i 
Marji Pęcaków w Skawinie eg­
zekutor z Izby Skarbowej, który 
ściągał podatki dla Magistratu 
za zaległy podatek lokatorak w

Skawinie.
Podczas dokonywania zajęcia 

lustra, Pęcakow ic me zezwolili 
na jego zabranie przez co uda­
remnili egzekutorowi licytację.

W czoraj stanęli oboje o J a i -

żeni przed sądem okręg, karnyib 
w Krakowie, który skazał mał­
żonków Pęcaków po 2 tygodnia 
aresztu.

kozpr. przew. s. o. dr, W asi- 
lewski, osk. prok. o j .  Oulę^°

Student zamordował narzeczoną
Onegdaj znaleziono w pobliżu 

majątku Kreciuny w gminu po- 
lańskiej w zbożu zwłoki Zofji 
Andrzejewskiej.

Jak się okazało, padła on ao- 
fiarą mordu ze strony narze­

czonego, studenta szkoły nauk 
politycznych w Wilnie Stani­
sława Błażewicza. — A ndrze­
jewska udała się wraz z Błaże­
wiczem 23 Lut. na spacer i od 
tego czasu nie w-óCiła już do

domu.
Na miejsce ZDrodni udała się  

policja, która znalazła tam po- 
krwawionyjkołnierzyk węski i kra­
wat Błażewicza. Mordercę aresz­
towano.

Zuchwały napad bandycki na pociąg
Do pociągu jadącego z Poz­

nania do W arszawy pod G ołąb­
kami wpadło kiiku oandytow, 
którzy przecięli nożycami! plom­
by w dwóch wagonach tow aro­
wych i wyrzucili na tor znaidu-

jące się tam przedmioty. Pized- 
mioty te  zauważono i zaw.ado 
miono o tern policję w Jelonkach 
i Ożarowie.

W  wyniku przeprowadzonej

obławy aresztowano dwu przy­
puszczalnych sprawców kradzie­
ży, przy których znaleziono na­
rzędzia złodziejskie. Prowadzo­
ne są dalsze dochodzenia.

11 razy próbowała 
się  zabić

Przy ul. Lwowskiej 61 w W il­
nie mieszka p. Helena Lisowska 
która w życiu swem dokonała 
już 10 zamachów samobójczych 
zapomocą trucizny, stryczka, no­
ża.k i rewolweru.

W czoraj próbowała jeszcze 
jednego sposobu —  utopienia i 
w tym celu, u wylotu Pijarakiej 
rzuciła się do Wilji, a policjan­
ta , który chciał ją ratować, po­
ciągnęła na głębię, gdzie omal 
nie zginął.

W  tym samym czasie, koło 
mostu Antokolu, topiła się dru­
ga samobójczyni —  Bronisława 
Samserówna (Borow a 10), którą 
wyratowała policja wodna.

Obydwie topielice ulokowane 
zostały w szpitalu świętego Ja- 
kóba.

D laczego piwo 
je s t  drogie?

W ładze zwróciły uwagę, że 
w okresie ostatnich pięciu lat, 
kiedy potaniały ceny wszystkich 
artykułów, nawet monupolowych 
cena piwa utrzymuje się bez 
zm.an.

Jest to jeden z nielicznych 
artykułów, który nie wykazuje 
najmniejszych nawet odchyleń. 
Z tego powodu piwo staje się 
coraz bardziej niedostępne dla 
szerokich rzesz, których zarobki 
w ostatnim pięoiole< iu obniżyły 
się poważnie.

Podobno przyczyną utrzymy­
wania wysokiej ceny piwa jest 
istnienie kartelu, utworzonego 
przez browary. Poriew aż piwo 
jest artykułem pierwszej potrze-

Biskup M o s k i  otruty
Prasa Wiedeńsko przedruko­

wuje sensacyjne doniesienie ka­
tolickiego organu francuskiego 
„La C roix", wedle którego 
zmarły przed niedawnym cza­
sem biskup berliński Barres zo­
stał prawdopodobnie otruty.

Pismo zaznacza, ze biskup 
cieszył się do ostatniej chwili 
najlepszem zdrowiem. Jeg o  nag­
ła choroba, połączona z w y D U -  

« hem krwi, wywołała wśród le­
karzy wielkie zdziwienie, zwła­
szcza, że zaraz po zgonie zwło­
ki Dobzeły się gwałtownie psuć.

Sekretarz biskupa, który spo­
żył wraz z nim obiad, tuż przed  
chorobą, leży jeszcze w szpita­
lu otruty.

W’ Ł a ą j e  upałów
znakomicie c h ł o d z ą  

i orzeźwiają

k a r m e l k i  m i ę t o w e

firm y

„K R Y S Z T A Ł "
T eatr miejski, pepoł. „Trafika psa 
generałow ej" wieczorem „Sezam ie o 
twórz się I *.

Cyrk Staniew skich; Cyrk l  aaiewlkich  
na błoniach ebok boiska K S. Craeovia 
dziś w sohetę 29 czerw ca i jutro w nie- 
dziołę 30 czerwca po dwa p rzed sta­
wienia o godz, 4 30 popoł. i8 .15w iecz .

Repertuar t i r  traiaiskiek
Adria; „Miłość Fianleiu doktór i „Zła  
kocham ":
u t i a n t l r  „Nie chcę wiedzieć kim 
je steś" i „Capii-Paryż-W iedeń", 
A p o J lc  „Pieśń se rca ".
B a g a t e l a :  „Miraże szczęścisi oiaz 
ręwja „Zabawa nad X9jsłą"'
Desn ż o łn ie rz a  „Nie będziesz knrty* 
zaną".
P rem ie - 1  „Pogrzeb ś. p. Marszalka 
Piłsudskiego".
Sekół „ P rie e r  Kordecki — obrońca 
Częstochow y".
S ło n k o : „Przybłęda", 
awit „Nędznicy".
S i t a k a :  „Człowiek jest grzeszny1". 
U c i e c h -  „Dla Ciebie śpiewam'' na 
estradzie Leon Wyrwicz 
W anda: ,.Stworzona do całow ania". 
Z orza: „H rabina Monte Cbrieto".

Fotoplastikon S z cz e p a isk r „B rązy!- 
ja" S eaacn a „K airo".

R a d j o

K ra.ów  G. 10.00 Płyty lU.15 Tr. z 
Grudi .ądza 12.00 Hejnał 12.03 Transm. 
i  W arsz., Wilna i Gdyni 15.00 Trgasm . 
z W arsz. 15.10 Pieśai rycerstw a 15.22 
Transm. z W arsz. 15.35 Pieśni iełnie- 
rzi Polskiego z ptyt 17.00 K oncert 
18.00 Transm. z W ar z. iTornnii 18.30 
W śród czasopism 18.40 Wiadomości 
bieżące 19.30 Transm. z W arsz. 22.0G- 
W iadomości sportowe 2?'20 r ra a a .  z. 
W arsz.

Nocny dyżur aptek :
Apteka ^od Złocą Koroną Rynek g, 

22, pod G w ia-dą Fjorjauska 15, pud 
O patrzneścią Karmelicka 23. W arszaw­
ska Aleja 29-go Listopada 17, pod 
Aniołem Dietla 76.

Podgórzu pod O patrzaością Bro­
dzińskiego 1.

Nocny dyinr lekarzy
Dr. Bóhmerwald Henryk Długa 41 

Dr. Glasner Ignacy Potockiego 5. Dr. 
Magiera TadloOsz Osiedle ofic. 54.
Dr. Walewski Stanisław Łobzowska 27.

C E N Y  O G ŁO SZĘ U : 
Odpowiedzialny Redaktor

by, władze zamierzają interwen- 
jować w aprawie obniżenia ceny.

A D M iN iSTRA CJA TK raków , ul.~Na Gródku 2 —  T c l^ in  173-02 ( o d go d z 7 8 — Tl w poh 

w Kron. e krakowa kiej cała atrona 800  zł., pół atrony 500 zł. wicraz mm. 50 g r

Krwawy napad 
w Podgórzu

Na Zabłociu w Podgó-zu zoa- 
tał wczoraj napadnięty przez 
nieznanych oaobników 40 letni 
roi ik Paweł Kumel.

Napastnicy pobił' Kumela ko­
łami po głowie, tak że doznał 
watrząs* mózgu oraz pęknięcia 
czaazki.

W atanie groźnym przewiezio­
no KumeU do azpitala.

VI a l ta  z szaleńcem  
w Dębnikach

Wczoraj popołudniu w z y w a ­
li o straż pożarną na uh Konop­
nickiej L. 9 w Dębnikach, gdzie 
w utieazkaniu aędziego dr. Kur- 
zera duatał ataku azału 3 -'-letni 
\& ładyaław Rzędzionowaki em. 
profejor azkoły przem., który  
przyjechał z Rabki w odwiedzi­
ny do aędziego.

Strażacy obezwładnili azaleń- 
ca  i pc założeniu kaftanu bez- 
pieczeńatwa przewieziono go do 
Kobierzyna.

R ED A K C JA  i
Drobne 15 groazy za wyraz

W ydawca Alfred Kwiatkowaki Drukarnia „M onopol" Kraków Na Giódk 2 Teiefon. 173*02.


